Rozprawka – Janusz Kusociński

"Łatwo jest mówić o Polsce, trudniej dla niej pracować, jeszcze trudniej umrzeć, a najtrudniej cierpieć" To jeden z najsłynniejszych napisów wyrytych na ścianie celi w gmachu Gestapo przy Alei Szucha w Warszawie. Podejrzewam, że nikt z nas do końca nie rozumie sensu tych słów, bo nikt z nas nie był w podziemiach tego gmachu w latach 1939-1945. Uważam, że te słowa są jak najbardziej słuszne i w moich rozważaniach odniosę się do życia patrona naszej szkoły - Janusza Kusocińskiego.							Pierwszym argumentem jest wielka kariera ,,Kusego”. Jego osiągnięcia sportowe podniosły mniemanie innych narodów o Polsce. Wzrosła wiara w siłę naszego państwa, bo czy sukcesy sportowe nie odzwierciadlają ducha narodu? Oczywiście, że tak. Janusz Kusociński wielokrotnie stawał na stadionie i wygrywał. Nigdy nie ustawał w biegu, nie poddawał się, walczył do końca. To wszystko sprawiło, że dziś uważany jest za jednego z najwybitniejszych sportowców polskich.										Ważną kwestią jest również jego kontuzja. Ile razy wielu z nas poprzez błahostki szuka wymówek, rezygnuje z marzeń. To na pewno nie dotyczy naszego patrona. On nie znał słowa porażka. Talent to przecież tylko dar, ważne jest jednak to, jak go wykorzystamy i czy dzięki niemu zrobimy coś dla innych.	Wybuch II wojny światowej w 1939r. oznaczał dla Kusocińskiego nowy etap życia. Mimo wspomnianej kontuzji i trudności z wstąpieniem do wojska, nie zrezygnował z walczenia o Polskę i przy pomocy przyjaciół dostał się do kompanii karabinów maszynowych II Batalionu 360 Pułku Piechoty. Był oddany ojczyźnie i ciężko dla niej pracował. Świadczą o tym słowa jego ówczesnych przyjaciół:,, Zakasane rękawy bluzy, zwisający z szyi skórzany rzemień od Visa, umazany smarem, czarny od prochu, zmieniał tylko taśmy kaemu i wołał: amunicji, amunicji!". To nieodwołalnie budzi podziw. Mimo swojej sławy, dla Polski robił dosłownie wszystko. 					Groza wojny przyniosła mu kolejną niemiłą niespodziankę. Został postrzelony w ramię. Wówczas mimo namowom kolegów nie odszedł z posterunku. Schronił się jedynie w mieszkaniu sanitariuszki Zofii Biernackiej. Później został zoperowany i na jakiś czas prowadził mniej niebezpieczne życie. Za swoją patriotyczną postawę wojskową został odznaczony Krzyżem Walecznych. Nie oznaczało to jednak, że odizoluje się od polityki.			
Jego kolejnym zajęciem była praca kelnera w gospodzie ,,Pod kogutem”. Jednak jak łatwo się domyślić, jego zadania nie ograniczały się tylko do roznoszenie dań klientom. W tym czasie wstąpił do Organizacji Wojskowej Wilki i pośród wielkich aktorów, publicystów, polityków roznosił prasę konspiracyjną.											Następnym argumentem będzie uwięzienie olimpijczyka. W dniu 28 marca 1940r. w godzinach wieczornych został aresztowany przez Gestapo w bramie swojego domu. Przewieziono go na Pawiak. Był pod specjalnym nadzorem – miał kajdany na rękach i na nogach. Przez cały czas przetrzymywany był w pojedynczej celi. Jego miejsca pobytu zmieniały się. Został przetransportowany do wiezienia na Mokotowie, a później na Alei Szucha 25. Podczas wszystkich bolesnych przesłuchiwań zawsze powtarzał:      ,, Niczego się ode mnie nie dowiecie!”. Janusz Kusociński nigdy nie zdradził swoich przyjaciół, nie zdradził Polski. 							Jego piękne i jakże patriotyczne życie przerwała tragiczna śmierć. Dnia 21 czerwca 1940r. został rozstrzelany przez hitlerowców w Puszczy Kampinoskiej, nieopodal miejscowości Palmiry. On był nie tylko znakomitym sportowcem, który swoje wyniki zawdzięczał wyłącznie swojej ciężkiej pracy, ale także człowiekiem w pełnym tego słowa znaczeniu. Zginął za Polskę w młodym wieku, gdyż ważniejsza była dla niego walka o Ojczyznę niż zdrowie i życie. Kiedy inni bali się iść do wojska i unikali go - on mimo przeszkód, pchał się tam drzwiami i oknami. Taka postawa wielkiego olimpijczyka jest godna naśladowania.											Janusz Kusociński to naprawdę ktoś wyjątkowy, nie tylko poprzez sukcesy sportowe, ale przede wszystkim pod względem ogromnego patriotyzmu. Cieszmy się, że tak wspaniały człowiek opiekuję się nami i naszą szkołą. Bierzmy z niego przykład. Uważam, że nam młodym ludziom brakuje autorytetu. Od teraz nie musimy już szukać. Jest on na wyciągnięcie ręki. 		Na cześć wielkiego sportowca co roku od 1954r. odbywa się również Memoriał Janusza Kusocińskiego. Są to zawody lekkoatletyczne poświęcone jego pamięci. Ogromnie cieszy to, że poprzez sport, który kochał możemy wyrażać szacunek dla niego.									Sądzę, że bez wątpienia każdy z nas przyzna, że teza postawiona na początku jest jak najbardziej słuszna. Janusz Kusociński swoją postawą prawdziwego Polaka potwierdził moje argumenty. Mam nadzieje, że te piękne słowa każdy z nas weźmie sobie szczerze do serca i postara się, aby jego życie było równie wartościowe . Nie myślmy o tym, co Polska może zrobić dla nas, ale o tym co my możemy zrobić dla Polski. 							
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